8 grudnia 2006, wywiad z X

-Opowiedz mi o gotowaniu w swoim życiu, kiedy się go uczyłeś i od kogo, jak to się zaczęło i kiedy uznałeś, że umiesz gotować. Interesują mnie Twoje doświadczenia, Twoje sukcesy i porażki na tym polu.

-Jak to się zaczęło? Pamiętam, jakby to było wczoraj...niebo było zasnute lekką mgiełką...(śmiech) No nie wiem, wyprowadziłem się od rodziców i musiałem zacząć gotować. I zacząłem gotować. I...czekaj, czekaj, coś miałem zrobić...i...hm...w pierwszej fazie na tapecie był non-stop kurczak. Bo się go najprościej robi. No. Potem...robiłem inne rzeczy...które lubię.

- Na przykład jakie?

- Na przykład makarony z sosami, albo tarty, albo...pieczona golonka, która nigdy mi nie wyszła taka dobra, jak bym chciał. Możesz położyć go...poczekaj...złaź! (do kota, który zaatakował dyktafon. Przerwa w nagraniu). Potem w moim życiu pojawiła się frytkownica. Zafascynowany tym urządzeniem robiłem w niej wszystko, łącznie z deserami. 

- To znaczy?

- Jabłka w cieście na przykład. Ale, dobra rada od wujka X, jak smażyłaś chipsy krabowe, nie smaż potem jabłek w cieście. Bez zmiany oleju. Myślałem, że smak będzie ciekawie bogaty, a nie był. Ani ciekawy, ani bogaty. Możesz sobie usiąść, nie musisz wstawać...O fak (X. zauważył, że postawił patelnię na ogniu bez tłuszczu) Yyy, [zmienionym głosem] bierzemy dalej paprykę w dwa palce (śmiech), nie, czekaj, a czy z racji tego, że Ty jesz, to mam myć wszystko, tak? Bo ja wyznaję zasadę obróbki termicznej.

- Aha, czyli nie myjesz warzyw?

- Czyli jak jest widoczny piasek to myję, ale jak nie, to nie. Ja wierzę po prostu atestom i jeżeli coś nadaje się do spryskania na drzewie, to znaczy nie zabija tego drzewa, to podejrzewam, ze mnie też nie zabije. Bo uważam, że jestem silniejszy od kurczę, byle wiecheci badyli. Dobra, robimy. Ale ostatnio nastąpił u mnie odwrót od gotowania. Nie chce mi się tego robić. Gotuję rzadko. I szybko. Ograniczam się do kanapek. 

- Dlaczego?

- Bo jestem zbyt leniwym człowiekiem, żeby sobie gotować. Znaczy ogólnie nie męczy mnie to, ale szkoda mi na to czasu.

- A jak reagowało otoczenie, kiedy zacząłeś gotować?

- Nie wiem, zapytaj się otoczenia. Otoczeniu, Ty jak reagowałaś? Myślę, że wspierali mnie na tej trudnej drodze do kulinarnej sławy. Byli zdziwieni, ze potrafię nie przypalić wody. Wcześniej słynąłem w całym domu z tego, że paliłem zupę na węgiel. Ale to przez komputer, bo włączałem zupę, odgrzewałem i szedłem grać na komputerze z Gulusiem i potem się paliło wszystko.

- a od kogo...

-  Jak widzisz, nie mam takich kocich ruchów przy krojeniu. Bo nie jestem efekciarzem. (śmiech) No, co od kogo?

- Od kogo się uczyłeś gotować?

- Od nikogo. Jestem kulinarnym samoukiem. 

- Aha. No a skąd na przykład brałeś przepisy? Na to, co gotujesz?

- No, jeżeli już brałem przepis to zazwyczaj...siedzę sobie, siedzę, i nagle olśnienie (odgłos olśnienia) tarta, dobra, może być dobra. I w Internecie brałem. Ale zazwyczaj nie brałem przepisów na nic. Czasami się pytałem o coś mamy, ile się gotuje kasza, albo coś takiego. Tak właśnie. Mój brat gotuje z książek, a ja nie. Tylko przeczytałem ostatnio książkę pod tytułem „Frytka doskonała”, w której jest, zresztą, tam są jakieś przepisy, ale to nie ważne, chodzi o to, że tam jest wiesz, naukowe podejście do kuchni, wytłumaczenie procesów wszystkich fizycznych i chemicznych i ...i wiesz, jest rozkminka, że o, jak coś ma strukturę taką, to jak zakwasisz wodę, to wtedy coś tam i korzystam z tych myków naukowych. Że wiesz, molekularna struktura papryki może fajnie współgrać z przyciąganiem jonów marchewki, no nie? No, wiesz, o co chodzi.

- Aha, i korzystasz z tego?

- Tak. To znaczy, nie pamiętam tego z tej książki, wiesz, tam sobie czytam i...dobra, styka, myślisz? (o papryce). Czy do końca zjechać? W sumie mogę pojechać do końca. Lubisz paprykę, nie?

- Mhm.

- Ja mam jeszcze takie coś, kurczę...nie wiem, czy to dodawać, czy nie? Taką pastę paprykową. Znaczy, nie wiem, do czego ona jest, bo cholera, nie nadaje się do zjedzenia jej w stylu ketchup, tylko właśnie do jakichś sosów, nie wiem. Możesz stestować. A czekaj, fikuśnie kilku kawałków nie pokroję. Dla zmyłki. 

- A na przykład oglądasz jakieś programy, albo oglądałeś kiedyś, kulinarne?

- Oglądam, ha, oglądam Marthę Stewart, jest najlepsza na usypianie.(śmiech) Jest zajebista, potrafi wszystko, składa koszulki jednym ruchem, piecze jakieś tam ciasta na święto dziękczynienia, prasując firanki jednocześnie. I robi to z takim uśmiechem. Nie, no, oglądam programy kulinarne, bo ja lubię gotowanie, tak patrzeć na gotowanie i tak dalej. 

- Jakie oglądasz na przykład?

- Mmm, spoko jest kurczę taki Angol, Jamie coś tam, wiesz jak on się, wiesz, o kogo chodzi?

- Wiem. 

- No, Oliver, tak?

- Chyba tak.

- No, on fajnie gotuje, tak prosto. A smacznie, jak mniemam. Nigdy nie wykorzystałem żadnego przepisu, raczej się inspiruję. Nie oglądam polskich programów kulinarnych, bo...nienawidzę, jak ktoś ma wadę wymowy (śmiech). Przepraszam wszystkich z wadą wymowy. A wszyscy polscy kucharze w telewizji dziwnie mówią, albo mają jakąś manierę dziwną mówienia. Taki Makłowicz, który mówi :szy,. ży, czy, nie, taki dziwny klimat. No dobra, Pascal jest Francuzem, to mu można wybaczyć. Ale jakiś kurczę Okrasa, też tam właśnie „er” wymawia. Dobra, ile się tego brało, gdzieś z tyle. Nie? (o makaronie) Znaczy, na jedną osobę. 

- No. A jak gotujesz, to lubisz, jak ktoś Ci pomaga? Czy wolisz sam wszystko robić?

- Nienawidzę. Lubię, jak ktoś pozmywa. Ale jak gotuję, to wkurza mnie jak ktoś podchodzi do kuchni, wiesz, zaburza mi porządek. 

- aha.

- Znaczy, porządek w cudzysłowie, jak widać...hmm...papryka!(zamieszanie, papryka się zaczęła przypalać)

- A są jakieś takie potrawy, które sprawiają Ci jakąś szczególną trudność?

- Pieczona golonka nigdy mi nie wyszła. Jakkolwiek przaśnie by to nie zabrzmiało. Wydaje mi się, że to może być fajna szama. Znaczy, wiem, że może być fajna, ale nigdy mi nie wyszła. Poza tym, teraz nie mam pieca, nie? I to jest taka nędza, pieczenie, kurczę, na grillu w mikrofali...słabizna. Tarty już nie są takie dobre. Kiedyś uważałem, że były zajebiste, a teraz są marne. Dobra. Trochę piekła. (o papryczkach chili).

- A co Ci nie wychodzi w tej golonce?

- Nie, no, po prostu nie wiem, nie umiem, kurczę, obsługiwać takiego pieca, jest sucha jak wiór i niedobra. Albo surowa. 

- A coś, w czym się specjalizujesz?

- Nie wiem. Bez kitu, nie wiem, są tylko dania, które okresowo robię częściej. Ale nie mam specjalizacji żadnej.

- A na przykład, jakie dania robisz częściej?

- Ej, może być takie...hot?

- Może.

- A czekaj, mój brat będzie to jadł, to nie. 

- To doleje sobie śmietany...nie wiem, jak chcesz.

- yyy, co, jeszcze raz, jakie było pytanie?

- Co na przykład robisz częściej? Okresowo.

- No na przykład...taką mam fazę na dziwne danie, które polega na tym, że gotuję sobie makaron, jak już go ugotuję...kurde! (X opryskał olej z patelni). ...to smażę go potem z jakąś szynką i jajkiem. 

- A skąd Ci się to wzięło?

- Bo to przywodzi mi na myśl dzieciństwo. Moja mama takie coś sobie robiła czasami i strasznie mi się podobał zapach tego smażenia. Bo tam jest jeszcze w pytę tego...magika [przyprawa Maggie]. To wiesz, to tak fajnie pachnie. Czekaj, wywalić pestki, czy nie? 

- Te pestki są ostre. Ale...

- No dobra, niech będzie. 

- Robisz to sobie często teraz?

- Tak. No bo to się robi szybko i jest banalne. W ogóle, okej, często jest tak, ze ostatnio jem jakiś odsmażany makaron, nie, jakieś tam najbanalniejsze przepisy w stylu: ugotuj makaron i wrzuć go na chwilę na oliwę z czosnkiem, albo coś takiego. Jest to szybkie, sycące, niedrogie i ma same zalety. I ostatnio mi się kurczę...o przepraszam, nie będę machał nożem, kiedyś jak widziałem obiad bez mięsa, to w myślach nazywałem go marną przekąską, a teraz rzadko bardzo robię sobie mięso. 

- A dlaczego?

- Po chemii mi się bardzo smaki zmieniły. O 180 stopni. Mnóstwo warzyw, znaczy, w ogóle,  jak na mnie to w ogóle jestem teraz, nabuzowany witaminami, nie. Wcześniej nie jadłem w ogóle, a teraz jadam tyle, co normalny człowiek. No, bo wiesz. Mam w ogóle teorię żywieniową, prawda. To, co, na co mam ochotę, znaczy, że mój organizm tego w tym momencie potrzebuje i daje mi w ten sposób sygnał, że to jest potrzebne, tym, że mam na to ochotę. Proste. I działa, moim zdaniem. I właśnie potwierdzeniem była chemia, kiedy miałem ochotę na warzywa i takie rzeczy. A nie mogłem ich wtedy za dużo jeść. Żeby nie mieć za dużo witamin. To był, kurczę, paradoks. Czekaj, yyy, no, i tyle. Wcześniej miałem fazę na co? Miałem fazę na carbonarę. Non stop sobie carbonarę robiłem. 

- A na przykład, czy masz jakieś, nie wiem, historie związane z gotowaniem? Że nie wiem, coś robiłeś i Ci wyszło świetne, albo nie wyszło wcale, ale zależało Ci, żeby wyszło. Albo coś takiego?

- (śmiech) Nie przygotowałem się. Nie wiem, nie mam chyba żadnych historii. Jak ja...nikt...no widzisz, mimo że gotuję tam powiedzmy, że regularnie, wydaje mi się, że jakoś sobie z tym radzę, to i tak większość osób, wiesz, podchodzi do mojego gotowania z takim: o kurczę, Ty w ogóle potrafisz włączyć gaz, nie, uuu, nieźle. Po prostu nawet jak coś mi marnie wyjdzie, i ktoś będzie to jadł, to i tak będzie zachwycony, że spod mojej ręki wyszło coś, co nie jest węglem, jest ciepłe i nikt mi nie powie, że jest niedobre, nie? No, jestem chyba najbardziej samokrytyczny. Względem siebie. Mnóstwo rzeczy mi nie wychodzi tak, jak bym chciał, prawie nic mi nie wychodzi tak, jak bym chciał. 

- Na przykład?

- Ale dobrze, ale inaczej. Na przykład, kurczę, mam jakoś, właśnie, moją piętą achillesową jest pieczenie. Jedyne, co mi wychodziło w życiu, to były tarty. I to też nie zawsze. Teraz w ogóle masakra, zero, nic mi nie wychodzi. Dlatego zarzuciłem tę czynność. Prawie nigdy nie robiłem sobie chyba nic słodkiego. Nie wiem, poza budyniem, może ze dwa razy w życiu. 

- A uważasz, że potrafisz gotować?

- Radzę sobie. Podejrzewam, że nie mógłbym pracować w knajpie. Ale...[ochrypłym głosem] Nie umrzesz przy mnie z głodu, laleczko. Kurde, zgubiłem łyżkę...teraz muszę na szybkości to... Jak włożę trzy, to nie będzie za dużo? [ o czosnku] Trzeba go rozgnieść teraz.

- A skąd to wiesz?

- Nie, no, z programów kulinarnych. Poza tym moja siostra jest panią „kulinarna sztuczka”. U, jak posypiesz ciasto cukrem, to coś tam. I wiesz, nadaje mi takie tematy. 

- A sam ją o to pytasz, czy jakoś to wychodzi?

- Nie, no, wychodzi w trakcie rozmowy. No bo, ponieważ mam mało czasu i moja siostra też ma nie za dużo czasu, to rzadko się widujemy, a jak się widujemy, to zazwyczaj ona mnie zaprasza na obiad, albo ja ją. Coś takiego. I wtedy naturalną koleją rzeczy rozmawiamy też o tym, co jemy. 

- A wymieniacie się przepisami?

- Nie, no, ja nie...mogę jej powiedzieć: weź mięso, dodaj coś tam, szczyptę tego i spróbuj coś z tym zrobić. Nie mam przepisu, jakichś kartek, wiesz. Znaczy wiesz, parę razy miałem taką fazę: dobra, może upiekę ciastka na święta. I tam sobie zapisałem jakiś przepis, ale nigdy w życiu nie wykorzystałem chyba żadnego przepisu z kartki, tak od kogoś wzięty. Z Tobą tylko jak piekłem jakieś ciasta, to wtedy. Znaczy w ogóle ciasta piekłem tylko chyba z Tobą, bo wydaje mi się, że tam to trzeba wiesz, nie mam tam wyczucia, więc nie mogę improwizować. Ale ogólnie to nie przejmuję się za bardzo czymś takim, jak przepisy. Co jest zabawnym kontrastem z moim bratem, który kurczę, ja idę na zakupy i myślę: o, to będzie zajebiste, to biorę i sobie to gotuję. A mój brat dwie godziny przegląda książkę „Siedemset dań z kurczaka”, wybiera coś, jakieś danie, gdzie są prażone migdały, wiesz, jakoś tam nie wiem, skóra węża, idzie to wybiera siedem godzin, szuka tego po sklepach w Warszawie, bo ciężko dostać akurat, nie wiem, marynowane perliczki, które są potrzebne do sosu, kupuje tego siedem ton jakichś kurczę, wymyślnych lotów...właśnie w stylu prażone ziarnka pieprzu w sosie kaparowym, nie, potem to stoi bo wykorzystał szczyptę. [innym głosem, naśladując brata] O, nie było mniejszych opakowań. No. W każdym razie, nie używam przepisów. Raczej.

